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D n ia -5 S ierpnia I8ÓT roku  spełnioną 
została Avjelka. nąrpdow ą ofiara, \y tym  
bo w iem  ̂  dn ju ,p tr^ e d  .dw udziestu laty , 
zafęończonem zostało ośm nasto-m iesię- 
czne pow stanie P olaków , L itw inów  i 
R usinów  śm iercią m ęczeńską, człónków y 
R ządu N arodow ego r Był to dzień s t r a ­
szny i. w ielki zarazem .! , ojHtJ bb;

G łucha wieść od ran a  krążyła w ,s to ­
licy o pięciu szubienicach, w zniesionych 
na stoku cytadelli w arszaw skiej dla człon* t 
ków  R ządu Narodpwego, tajem niczego 
a jed n ak  w szystkim  znanego, k tó ry  za­
parciem  sam ego siebie, bezinteresow no­
ścią i zupełnem  poświęceniem  się zyskał 
posłuszeństw o, jakiego nic doznaw ał n i­
gdy żaden rząd w. świecie.

I łu m y  sm utne a  boleścią skruszone 
śpieszyły kii nowożytnej Golgocie, aby 
łzam i w  oczach pożegnaę idących na 
śm ierć ojców i przew odników  narodu 
i postaw ą pełną czci. w yrazić im, miłość 
synow ską, k tó rą sw em i cnotam i i po­
święceniem  obudzili w  ludności.

Gdzię spojrzałeś na tę ludność, w szę-i 
dzie w idziałeś na jej tw arzach jedną m yśl 
i jedno uczucie m iłości O jczyzny. W szy­
scy zaś w  sercach gorejących tą  miłością 
błagali Boga, aby to m ęczeństwo .k iero- , 
w nikow  i naczelników, pow stania, było 
i "pełnieniem  pokuty narodu ; aby z tej 
w ielkiej a czystej ofiary najszlachetn iej­
szych i najdostojniejszych jego  reprezen- 
an  o w , w ypłynął ijąkby z Odradzającego 

Polski Wfiłnośoi i niepodległości

R ząd Narodow y k tóry  ty le  obudził 
współczucia i szacunku, ró żn ił sic od 
w szystkich znanych dotąd rządów .

"Posiadał‘pdtrzb.bitą w  rządźćńiń sp rę­
żystość i en e rg ii w oli. Umiał dyięć gdy 
tego • jiótrzeba było, .zmusić o p o rn y ch , do ' 
poslus/.eństwrt i ukarać  w in n y c h ,‘liig d y  
przeeićż b tom riięzapbrtiinał, że jes t rżk- ‘ 
d e m ' ńarodu łagodnego, szlachetnego,' 
w  praw dzie rozkochanego, pełnego go-, 
ddości a przyw iązanego do Boga i s\ćo J- '  
bod; który haAkaufailib odpowiada ' po­
słuszeństw em , g d y  zaś 'W sw oim  rządzie 
wid/.i gotowość do o fi aryf^w&m • potrafi 
św iat zadziw ić nadzW yczajnem  pośw ię­
ceniem , — ja k o ż  zadziw ił go w  tej w o j­
nie n ierów nej, ż najpotężniejszym , naj-

żał, były wydobyto z dziejów polskiego 
narodu i odpowiadały, w  zupełnośęi/.po- 
stępow i -czasu, łączyły bowiem  w  sobie 
pow agę z w olnością i rów ność z Spra­
w iedliw ością i dążyły do zrealizow ania 
b ra te rs tw a  w  stosunkach społecznych 
narodu i w  jego m iędzynarodow em  p a ń ­
stw o w em  stanow isku.

Zajęty w ojną, w śród -w alki, m usiał 
R ząd N arodow y całą sw ą usilność zw ró­
cić do boju, od zw ycięztw ą bow iem  nad 
nieprzyjacielem  zależała niepodległość, 
Polsk i, czyli możność w ew nętrznych 
w  niej reform  i przyszłego politycznego 
ukształtow ania 1 nie zaniedbał jednak  
w skazać k ieru n k u  w jąk im  się rozw ijać 
pOYvinna organiczną budow a narodu  pol­
skiego,' m a ją c e g o z a  dziejow e sw e po­
słannictw o, realizow anie w  życiu społe- 
cznem  miłości i praw d ew angielicznych 
C hrystusa. :

Sam  też odpowiednio do tych zasad 
postępował. ,

Był to pierw szy rząd  w  Polsce złożony 
z osób do w arstw  ludow ych należących, 
w  k tórym  nie było tak  zw anych panów .

W  ciągu ośm nastu m iesięcy cztery 
razy zm ieniał się> sk ład  jego, lecz za k a ­
żdym razem  członkow ie jego nie należeli) 
do stanów  uprzyw ilejow anych.

"W ykształceni''i rozUmrii, chociaż po­
siadali kw alifikacje potrzebne na tern 
Stanowisku, ódźńaczali się przecież pro- 
stotsj; skrom nością i wolni byli od pychy 
i od .próżnej chćci panow ania i w ynosze­
nia się od innych.

Stojąc na  czele narodu, byli w  duszy 
pokorni i. uw ażali się za, sługi narodu.

Pósłuśzefiśtw a w ym agali dla w ładzy, 
d la idei, n ie dla osób.

B ezinteresow ność posuw ali do osta­
tnich gran ic . Żaden z nich pensji nie 
b rał, lecz w szystkie czynności rządow e 
spełniał w ydając swój w łasny p ien iąd z .

p rzy stęp n i byli dla każdego. N ajuboż­
szy i najniżej stojący w  społecznej d ra ­
binie, czuł się w  obec nich jak b y  w obec 
brąęi sw oich,

Mieli oni, i w ady liczne, bo byli ludźm i, 
n ić  więc dziw nego że błędy popełniali. 
To jed n ak  h isto rja  bezstronna i sp raw ie­
dliw a przyznać będzie zm uszona, iż rzą­
du  więcej dem okratycznego, wjęcej bez­
interesow nego i gorliw iej oddanego sp ra­
w ie publicznej a m niej dbającego o oso­
biste in teresa sw oich członków , riiemiała 
żadna rew olucja, żadne pow stanie i ża­
den kraj w  czasach nie ty lko now oży­
tnych lecz i starożytnych.

W spom niane przym ioty, tak  w  ogóle 
tru d n e  do w yrobienia w sobie a jeszcze 
trudniejsze do zachow ania na najw yż- 
szem rządow em  stanow isku, —  jak o  też 
um iejętność rządzenia, nie byłyby Rzą­
dowi N arodow em u nadały tak  w ielkiego 
znaczenia i mocyy-jaką rzeczyw iście po­
siadała, k tóra m u dozwoliła w śród w oj­
ny, w  k ra ju  zalanym  przez w ojska n ie­
przyjacielskie, zorganizow ać nietylko 
sprężyste instutycje i w ładze lecz for­
m alne tajem ne państw o , najregularniej 
funkcjonujące, — gdyby nie ta moc d u ­
cha, jak ą  się odznaczała większość człon­
ków w szystk ich  czterech składów  Rządu 
Narodow ego.

Moc ta ducha, z wielkiej miłości Boua
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i Ojczyzny zaczerpnięta, wywierała nad­
zwyczajny urok i ona to nadawała Rzą­
dowi Narodowemu moralną wielkość, 
której przez czas długi zwalczyć niezdo- 
łała cała brutalna potęga najezdnikgw. 
W yrażała się ona w niću«traszonej odwa­
dze osób do rządu należących, odwadze, 
będącej następstwem zaparcia się siebie^ 
i gotowości poświęcenia swego życia 
w każdej chwili.

Dzięki tej odwadze i temu poświęce­
niu, stał się fakt niebywały w dziejach, 
iż w mieście pósiadającem załogę nie­
przyjacielską złożoną z 40,000 żołnierzy 
i policjantów, mógł najregularniej wraz 
z ministerstwami funkcjonować Rząd 
Narodowy. -

Obecność nieprzyjaciela znanego z-dzi- 
kiej srogości i z namiętnej, barbarzyń­
skiej nienawiści ludzi wolnych i uczci- 
wych, w niczem zgoła nie wpływała na 
zmniejszenie energii tak samego Rządu 
Narodowego jak też i władz jego.

Ten rząd zostający pod ciągłą groźbą 
szubienicy, szukany i szpiegowany przez 
armią jawnych i tajemnych ajentów, — 
był tylko dla wroga nieznanym i taje­
mniczym; dlii patrjotów zaś był on rzą­
dem jawnym i dokładnie znanym przez 
członków organizacji narodowej, do któ­
rej wszedł niemal cały naród, związany 
potężnym węzłem solidarności.

Jest to niewątpliwie fakt wielkiej do­
niosłości że w .mieście zajętem przez Mo­
skali mógł istnieć obok nich,' zostający 
z nimi w Wojnie Rząd Narodowy; donio­
słość zaś jego tern się oznacza, że jest 
ono niezmiernie chlubneni dla naszego 
narodu świadectwem.

Jakoż, któż w obec tego, że członko­
wie Narodowego Rządu byli znani ogó­
łowi, nie przyzna, że naród polski mu­
siał w sobie wyrobić karność, posłuszeń­
stwo, wielką solidarność i większą je ­
szcze miłość publicznej sprawy, jeżeli 
potrafił w obec moskiewskiego hajazdu 
utrzymać nad swoim rządem zasłonę ta­
jemnicy.

Cnoty te przekonywają iz Polacy roz1’ 
winęli w sobie przymioty państwowe, 
brak których dawniej im zarzucano.

Utrzymywały one w sile powstanie i 
rząd stojący na jego czele i słabnąć do­
piero poczęły po nadzwyczaj nvch a dłu- ‘ 
gich wysileniaćh, klęskach i w skutek 
wielkiego znużenia tak trudną walką.

Chociaż zupełnie nie osłabły i nie znik­
nęły, dość jednak było małego zluzo­
wania siły organizacji i w skutek tego 
cząstkowego rozchwiania się solidarno­
ści i wkroczenia zwątpienia w serca nie­
dawno ożywione wiarą,-— aby narazić 
bezpieczeństwo Rządu Narodowego i 
sprowadzić upadek powstania.

Członkowie czwartego, już ostatniego 
składu Rządu Narodowego, dostali się 
w ręce czyhającego na nich wroga tym 
sposobem, że jeden z więźniów bity 
rózgami, wśród torturowego sieczenia 
wypowiedział nazwisko Prezesa Rządu 
Narodowego jenerała Romualda Trau-  
guta. i

Z papierów innego aresztowanego do­
wiedziała się moskiewska inkwizycja

0 nazwiskach czterech innych członków 
Rządu Narodowego i aresztowała: Ro­
mana Zulińskicgo, Józefa Toczyskie- 
gó, Rafała Krajewskiego  i Jana Jezio­
rańskiego.

Uwięzieni naczelnicy powstania za­
chowali się w obec Komissji śledczej 
w cytadelli warszawskiej z wielką go- 

r dnością.
Jak wypadło na mężów reprezentują­

cych wielką, świętą sprawę narodu, dali 
świadectwo prawdzie i prawu, to jest 
nie pociągnąwszy nikogo do więzienia, 
sami wyznali, iż naród polski gdy wal­
czy z najezdnikami, którzy mu kraj na­
jechali i bez żadnej przyczyny rozebrali 
pomiędzy siebie, wykonywa tylko świę­
te, nieodwołalne, przyrodzone i history­
czne prawo do bytu, stwierdzone tysiąc­
letnim rozwojem i postępem cywiliza­
cyjnym,

Polaka więc nie mają prawa sądzenia 
żadne moskiewskie, niemieckie i austrja- 
ckie sądy, bo to są sądy obce, nieprawe, 
wyszłe z ramienia nielegalnych rządów.

Władzą jedynie legelną na całej prze­
strzeni ziem polskich jest władza Rządu 
Narodowego. Mogą jej nieuznawać na- 
jezdnicy, mogą sądzić jej członków i ży­
cie im odebrać, nie mniej przeto jedynym 
Rządem, któremu każdy Polak jest wi­
nien posłuszeństwo, pozostanie Rząd Na­
rodowy, który oni właśnie reprezentują.

W  odpowiedziach członków Rządu 
Narodowego przed Komissją śledczą, a 
potem przed sądem wojennym była naj­
wyższa powaga mężów czystych, szla­
chetnych, przekonanych o słuszności 
sprawy narodu i gotowych za nią dać ży­
cie. Żadnej przechwałki, żadnego po­
chlebstwa nie czynili i marnego usiło­
wania do ocalenia życia sposobami, któ- 
rychby sumienie polskie uznać nie mogło.

Zachowali się więc jako bohaterowie 
a listy, jakie pisali z więzienia przed 
śmiercią i słowa, które wyrzekli doodwie- 
dzających i żegnających krewnych i przy­
jaciół, okazują wielkość ducha, gorącą 
miłość Boga i Ojczyzny i mocne posta­
nowienie poświęcenia życia za szczęście 
narodu polskiego, które jest niepodo- 
bnem bez odzyskania niezależności.

Gdy pięciu tych wielkich ludzi z cy­
tadelli wywieziono, każdego z rękami 
skrępowanemi na osobnym wozie, w tłu­
mie rodaków zalegających miejsca po za 
szeregami licznych wojsk, żandarmów
1 policji, broniących przystępu do skazań­
ców, dał się słyszeć jęk boleści i współ­
czucia, przenikający do niebios.

Z daleka tylko lud, bracia, siostry, 
matki i przyjaciele patrzeć mogli na 
męczenników, jak ginęli na szubienicach 
spokojnie jakby święci Pańscy!

Straceni zostali!
Do tylu zbrodni popełnionych na na­

rodzie polskim przez rząd moskiewski 
przybyła nowa zbrodnia — powieszenia 
członków Rządu Narodowego, zbrodnia 
nie mniej rozmyślna a więcej jeszcze 
ohydna od tysiąca innych.

Boleść w narodzie była tak wielką, iż 
wiele osób przeżyć jej nie mogło.

Panna Emilia Gosslin w Warszawie,

jedna z najznakomitszych polskich ko­
biet, wychowawczyni wzorowa dziew­
cząt polskich, opiekunka wygnańców na 
Syberji i więźniów w cytadelli, autorka 
bardzo cennych pism, niestrudzona w pra­
cy i w poświęceniu dla Polski, — gdy jej 
tegoż strasznego 5 Sierpnia 1864 r. przy­
niesiono z pod cytadelli wiadomość o stra­
ceniu pięciu członków Rządu Narodo­
wego, umarła nagle jakby piorunem ra­
żona — serce jej pękło z boleści.

Za dni kilkanaście nastąpi dwudziesta 
rocznica śmierci ćzłonków ostatniego 
składu Rządu Narodowego.

Obowiązkiem, naszym jest urządzenie 
w tę rocznicę 5 •Sierpnia 1864 r. powa­
żnych obchodów, podczas których roz­
pamiętywając wypadki zprzed 20-tu laty, 
należy nam realizować tę ideę, jaką ko­
ściół w życie wprowadził, zalecając mo­
dły i stosowne nauki w rocznicę zgonu 
wielkich męczenników.

Męczeństwo ludzi czystych, szlache­
tnych, miłujących, wielkich duchem i po­
święceniem nadaje moralną potęgę spra­
wie narodu pognębionego i prześlado­
wanego. Nie napróżno też powiedziano, 
że sprawa która wydaje męczenników 
zwyciężyć m usi!

Jezus Chrystus,syn Boży, przez śmierć 
męczeńską na krzyżu odrodził i zbawił 
ludzkość i własnym przykładem nauczył 
nas pojmować rzeczywiste Znaczenie mę­
czeństwa !

Nie każde atoli męczeństwo jest świę-. 
tern, nie każde ma w sobie siłę odradza­
jącą, która wiedzie do zwycięztwa!

Tylko ci są męczennikami moralnie 
bliźnich odradzającymi, co charakterem 
wzniosłym, czystym a mocnym odzna­
czeni, zaparcie samego siebie doprowa­
dzili aż do poświęcenia życia swego; to 
zaś tylko męczeństwa posiada siłę odro­
dzenia, które jest poniesione za sprawę 
wielką a świętą miłości Boga, miłości 
Ojczyzny lub miłości ludzkości.

Członkowie Rządu Narodowego stra­
ceni 5 Sierpnia 1864 r. są męczennika­
mi którymi się szczyeić i chlubić mamy 
prawo jako wzorowymi ludźmi i boha­
terami, śmierć ich jest męczeństwem po- 
niesionem za sprawę narodowej niepo­
dległości, od zwycięztwa której zależnym 
jest dalszy rozwój ludzkości ha drodze 
miłości, sprawiedliwości i prawdy.

Urządzając więc obchody na pamiątkę 
tego męczeństwa, wzmacniamy siłę 
odrodzenia, jaka w niem spoczywa i oży­
wiamy w sobie te uczucia i te myśli, 
które nas przyspasabiają do życia udo­
skonalonego i nauczają nas zwyciężać!

Niechże więc w kulcie polskiego pa- 
trjotyzmu dzień 5a° Sierpnia będzie dniem 
poświęconym czci męczenników sprawy 
narodowej i rozpamiętywaniu idei wła­
snego, narodowego rządu.

KORRESPONDENCJE
Kurjera Paryzkiego

Z  nad granicy Królestwa Polskiego 
2  Lipca 1884 .

Powódź tegoroczna, która w Czerwcu za-
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lała nadbrzeżne okolice w Polsce, stała się 
wielką klęską dla ludności, tak srodze ze­
wsząd trap ione j. Nietylko w Galicji poro­
biła wielkie spustoszenia lecz i w Królestwie 
Polskiein i w Prusach Zachodnich.

W  Królestwie w szystkie rzeki w ystąpiły 
z brzegów i zalały pola zasiane, łąki z s to ­
gami skoszonego siana, nadbrzeżne wsie 
i m iasta. S traty na miliony się liczą.

Pod W arszaw ą W isła  w ystąpiła z koryta 
na 22 stóp i zalała dolną część miasta, P ra ­
gę i Saską Kępę. W szyscy ludzie szlachetni 
śpieszyli z ratunkiem  dla dotkniętych p o ­
wodzią. Nawet Moskale od czynności ratun­
kowej nie odłączyli się, a śmiałością, odwa­
gą i wielką energią w ratow aniu odznaczył 
się szczególniej nowy oberpolicm ajster Toł­
stoj. W szędzie go widziano spełniającego 
ludzkości obowiązek. Miło je s t pochwalić 
nawet nieprzyjaciela. Gdy coś dobrego zro ­
bi, nie chowamy tego pod korcem lecz pod­
nosimy z uznaniem.

Otóż obok obywateli nie tylko policja lecz 
i wojsko było czynne. Na zasadzie raportu 
jenerała  Hurki car Aleksander IIIci w yasy­
gnować p jlecił z kassy państw a 200,000 ru­
bli dla nieszczęśliwych pow odzian.

Jenerałow a Hurko, która z powodu 
swoich russyfikacyjnych dążności stała się 
w  W arszaw ie osobą wielce niemiłą, okazała 
się w obec nieszczęścia kobietą z sercem. 
Na łódce Tow arzystw a W ioślarskiego udała 
się do wsi zalanych i osobiście rozdawała 
biednym chleb i odzież.

W  W arszaw ie utw orzyły się komitety dla 
zbierania składek. Literaci w arszaw scy w y­
dają na rzecz powodzian dzieło zbiorowe 
p. t. Na pomoc, literaci krakow scy na takiż 
sam cel w ydają dzieło p. t. Wisła.

Pod Krakowem ratowaniem  ludu we 
wsiach zalanych zajęli się uczniowie Uni­
w ersytetu Jagiellońskiego i z prawdziwem  
poświęceniem dopływali na łodziach w szę­
dzie, gdzie potrzebny był ratunek zagrożo­
nych zatonięciem i gdzie trzeba było rozdać 
głodnym chleb i lekarstw a.

Skarżyć się na nikogo nie mamy potrzeby, 
wszędzie bowiem w czasie tej wielkiej k lę­
ski ci, co nie byli dotknięci powodzią, ra to ­
wali zalanych, obecnie zaś wszędzie zbie­
ra ją  składki i ratują biednych.

W  Galicji oprócz komitetów zajął się 
energicznie akcją ratunkow ą W ydział K ra­
jow y, wydziały powiatowo i Namiestnictwo. 
Cesarz austrjacki przysłał z pryw atnej szka­
tuły dość znaczną summę, rząd też w iedeń­
ski wysłał na żądanie nam iestnika Zaleskie­
go przeszło 100,000 reńskich. Gdy i biedni 
grosz swój dają, wierzymy, że niedoli ludu 
zapobieży społeczeństwo i niejednego ura­
tuje od nędzy.

W szystko to jednak , cała ta piękna czyn­
ność ratunkow a zda się nie na wiele, jeżeli 
rządy niezapobiegną perjodycznie pow raca­
jącej klęsce powodzi.

Rząd austrjacki jeżeli zażąda od Rady 
państw a 8 lub 9 milionów reńskich na regu ­
lacją rzek i potoków karpackich i roboty 
system atycznie rozpocznie, — spraw i, że 
biedny ziemianin będzie mógł bez obawy 
orać swój zagon nad brzegiem  bystrej 
rzeki.

Obecnie po trzechdniowej ulewie nastę­
puje już powódź, ale nie będzie powodzi, a 
przynajm niej nie będą tak częste, gdy rzeki 
uregulow ane zostaną.

Takiż sam obowiązek ciąży i na rządzie 
rossyjskim .

Jeden  przytem i drugi rząd powinien za- 
pobiedz tępieniu lasów, nie ulega bowiem 
w ątpliw ości, iż ich w ytępienie przyczynia 
się do wzbierania wód.

Gdyby wody uregulow ane w  swoim biegu 
zostały a wytępianie lasów wstrzym ane, 
wtedy tegoroczna powódź stałaby się pa­
miętną nie tylko przez klęski lecz i przez 
dobrodziejstw o.

Dwie spraw y sądowe, rozstrzygnięte wy­
rokiem uniewinniającym  oskarżonych, zw ra­
cają obecnie uw agę publiczną.

Grajnert, uczeń gimnazjalny, oskarżony
0 pobicie kijem  profesora Pełtyna, Moskala 
tyranizującego studentów, został przez sąd 
uniewinniony, bo dowodów pobicia nie 
było.

W  tydzień niespełna po tym w yroku sp ra­
wiedliwym, wezwanym został ojciec Graj - 
nerta do oberpolicm ajstra wraz z synem  i 
tam zakomunikowano im rozkaz jenerał-gu- 
bernatora Hurki, mocą którego bez przyto­
czenia powodów G rajnert syn, ma być 
w  drodze adm inistracyjnej wywieziony na 
lat dw a do gubernii odległych na północy 
cesarstw a moskiewskiego.

■ Po cóż więc sądy, jeżeli jenerał-guberna- 
tor za nic niema wyroki uniewinniające 
tychże sądów i sam sądzi adm inistracyjnie
1 w yrokuje zaocznie? W yrok  je n e ra ł-g u - 
bernatora oburza wszystkich, co m ają po­
czucie legalności i porządku.

O bawiają się też, aby włościan ze Szpi- 
kłos, uniewinnionych przez sąd O kręgowy 
lubelski w Hrubieszowie drogą adm inistra­
cyjną nie zesłał na północ lub na wschód 
carstw a.

Przed tym sądem stawało 17 włościan ze 
w si Szpikłos, oskarżonych o opór władzy i 
pobicie w ójta Leszczerka i sołtysa W o j­
towicza. Pop praw osław ny Gładyłowicz 
przyszedł nieprawnie na zebranie włościan 
którzy byli dawniej Unitami i tam strasząc 
ich w płynął na przerażonych, iż uchwalili 
zebrać na, odnowienie cerkwi podatek od 
właściciela gruntu po 4 ruble, od uboższych 
właścicieli po dw a, a od wyrobników po je ­
dnym rublu.

Naczelnik powiatu Hrubieszowskiego T re­
tiak, zrnoskwicony Polak i odstępca, dowie­
dziawszy się, iż ci włościanie którzy nie byli 
na zebraniu niechcą płacić podatku na cer­
kiew , tłumacząc się iż są katolikami, dał 
rozkaz wójtowi, ażeby ściągnął z nich poda­
tek przym usow o.

W ó jt rozpoczął egzekucję od zagrabienia 
pościeli E udoksji Tyszkiewicz. Ta jako ka­
toliczka nie czuła się w obowiązku płacenia 
na cerkiew  i staw iła opór. Przybyli na je j 
krzyk włościanie dali je j pomoc, pościel 
odebrali i w ójta z?, drzw i wyrzucili.

W ójt pijanica, przybrawszy sobie podo­
bnych ludzi do swego orszaku poszedł z nimi 
do domu Józefa Przystupy  i zabrał mu 
pług.

Po drodze Jan Kidaj spotkał tę szajkę 
niegodziwców z wójtem i sołtysem  na czele 
i począł ich nazywać zaprzańcami, zdrajca­
mi Chrystusa Pana, Moskalami i t. p. Tłum 
się zebrał, któś z niego zaw o ła t: « że tak i 
Moskal ja k  Leszczuk nie godzien być ich wój­
tem i  trzeba zedrzeć z niego łańcuch. » W ojl 
uderzył kidaja kijem w głow ę i w tedy to 
grom ada włościan rzuciła się na w ójta, so ł­
tysa oraz ich pomocników i zbiła jak  się na­
leży.

O taką to spraw ę oskarżonych 17 włościan 
stawało obecnie przed sądem. Z tych sześć 
osób : Jacenty Łysiuk, Paweł M łynarski, Jan 
Dąbrowski, Jan Kidaj, Teodor hysiuk  i M i­
chał Krawczuk od roku już  aresztowani 
odpowiadali z więzienia.

W  odpowiedziach swych na pytania prze­
wodniczącego prezesa sądu okręgow ego 
Łonginowa, um iejętnie i bezstronnie zada­

wane, wszyscy oskarżeni oświadczali uro­
czyście i i  są katolikami.

Kiedy zaś prokurator Bahgownt żądający 
energicznie ukarania ich twierdził, iż nie są 
katolikami, bo spisy ludności dowodzą, iż 
byli unitami, a więc teraz muszą być p ra ­
wosławnymi, oni śmiało i z godnością 
obstawali przy swojem że są katolikami i 
przysięgać nie chcieli w edług rytuału p ra ­
w osław nego, tylko katolickiego.

Sąd złożony z Łonginowa; Grigoriewa i 
Wilczkowskiego, jak się pokazuje chociaż 
Moskali ale uczciwych ludzi, postanowił 
nieodbierać od nich przysięgi.

Obrońca adwokat Rogowski w mowie spo­
kojnie i dosadnie w ypowiedzianej, zwrócił 
uw agę sądu, że w gorliwości przesadnej 
naw et katolików zapisywano na p raw osła­
w nych, chociaż Unitami n ie b y li; określił 
stosunki gminy i działalność w niej p ropa­
gandy praw osław nej, która drażni ludność 
na punkcie wyznania, że gdy ogłoszona wol­
ność wyznań, dla czegóż zmuszeni m ają być 
jego klienci katolicy do praw osław ia i p ła­
cenia na cerkiew  — mówił wreszcie o nadu­
życiu władzy popa, naczelnika powiatu a 
następnie w ójta, który grabił przedmioty 
w yjęte z pod praw a egzekucji i jasno przed­
staw ił niewinność w łościan.

Sąd wydał wyrok uniew inniający i tylko 
Jana Kidaja  skazał na trzy tygodnie aresztu 
za obelgi wyrządzone w ójtow i. Dwaj głó­
wnie obwinieni o zadanie razów wójtowi i 
sołtysowi Stefan Kidaj i Eliasz Krawczuk 
umknęli za granicę.

Jenerał Krasnokucki, znany dowódzca 
moskiewski przeciwko pow staniu 1863 roku 
um arł nagle na apopleksję.

Umarł także Mikołaj Berg, lektor Uni­
w ersytetu W arszaw skiego, tłómacz na j ę ­
zyk moskiewski * Pana Tadeusza » Mickie­
wicza i w ielu dzieł Kraszewskiego. Berg 
z polecenia rządu pisał po m oskiewsku H i-  
storją powstania 1863 roku, za co brał 5,000 
rubli rocznie. Dzieło jego, zwłaszcza też hi- 
storja początków organizacji narodowej i hi- 
storja Rządu Narodowego, je s t fałszywą.
Z niego przekonywamy się, żę Moskale do­
tąd nie m ają dokładnych o naszem pow sta­
niu wiadomości.

K urator Apuchtin  dał rozkaz egzaminato­
rom ażeby przy egzam inowaniu studentów  
Polaków bardzo surowo postępowali i dla 
lada jakiego powodu odmawiali im paten­
tów. Apuchtin  z Kryłowem, Pełtynem  i S n -  
ninem, niszczą wszelkie nadzieje młodzieży 
naszej, która w  niebywałej ilości od egza­
minów odpadła i to nie tylko młodzież g i­
m nazjalna lecz i studenci U niw ersytetu. J e ­
dno z pism galicyjskich mówiąc o tym przed­
miocie tak się wyraziło :

« Pan Apuchtin z siepaczami swoimi urzą­
dził sobie w moralnem słow a znaczeniu 
« rzet niewiniątek » i przysporzył przez to 
państw u całą falangę niedouczonych pół­
główków, jako  najw yborniejszy m aterja łna  
nihilistów i rew olucjonistów . Czyżby to było 
celem jego? »

W spom niałem  o nihilistach.
Usiłują oni u nas się zagnieździć. W ielu  

z Rossji przybyłych, jako  też Niemców so­
cjalistów  w raz z pewną, niewielką liczbą 
niedouczonej naszej młodzieży wychowanej 
przez Moskali w  zasadach pozytywizmu, 
tworzą u nas tak zwanych socjalistów  
polskich. Z ich odezw, z ich pisma Prole- 
tarjatu  pisanego z m oskiew ska pq polsku 
przekonać się można, że to je s t robota m o­
skiewskich nihilistów i niemieckich socjali­
stów. U siebie w kraju  pobici, próbują czy
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się na gruncie polskim nie da co zrobić! 
Utworzyli więc komitet centralny, z rozkazu 
którego socjaliści niemieccy w mieście Zgie­
rzu zamordowali Franciszka Helschera, po ­
dejrzanego że sam będąc socjalistą denun- 
cjował innych socjalistów. Mord ten w yw o­
łał oburzenie wśród ludności Zgierza i Ło­
dzi, dwóch miast posiadających największą 
liczbę niemieckich fabrycznych robotników 
i socjalistów. Policja i żandarmerja ogro­
mną czynność rozwinęła w skutek tego 
mordu i wielu podejrzanych aresztowała. 
Biedne ofiary obałamucenia i obcej in tryg i!

Słychać, że Bank Polski w W arszawie 
ma być zniesiony jako samodzielna finanso­
wa instytucja i zamieniony na fdją Banku 
państwowego w P e te rsburgu .

Wiedeń, 28  Czerwca 1884 r .
Sejm galicyjski we Lwowie ma być 

otwarty 15 Sierpnia 1884 r. Termin otwar­
cia przyśpieszono z powodu potrzeby uchwa­
lenia środków ratunku dla okolic powodzią 
dbtkniętych.

Rodacy nasi w  Galicji przez czas dłuższy 
czynili starania, ażeby koleje żelazne zarzą­
dzane były przez rady i władze w kraju  re­
zydujące nie zaś tutaj w W iedniu .

Centralizacja zarządu sprawia, iż jes t  on 
bardzo drogi, że język niemiecki jest  panu­
jącym na kolejach, że większość urzędni­
ków składa się z Niemców i dostawy dla 
kolei oddawane są nie krajowym lecz w ie­
deńskim przedsiębiorcom.

Sejm galicyjski ażeby usunąć złe po łą­
czone z centralizacją uchwalił rezolucją 
wzywającą rząd o decentralizacji k o le i ; 
Koło polskie w  Radzie państwa nie ustawa­
ło w staraniu, ludność wysyłała z Galicji j e ­
dną za drugą petycją do rządu lub do Rady 
państwa z żądaniem decentralizacji, dzien­
nikarstwo wreszcie polskie było niestrudzo- 
nem w przedstawianiu słuszności żądań pol­
skich, ażeby każda kolej była z tego kraju 
zarządzaną przez który przechodzi.

Nic to nie pomogło.
Niemcy byli za centralizacją zarządów 

kolei żelaznych i hr. Taafe, którego Niemcy 
są przeciwnikami zawziętymi, zdecydował 
według ich myśli a przeciwko interesowi 
wszystkich słowiańskich narodów w Austrji 
które popierają jego politykę, a więc i pol­
skiego.

Unia 27 Czerwca r. b. ogłoszono w W i e ­
dniu długo oczekiwany statut organizacji 
kolei państwowych w Austrji.

Oto są główne rysy tej organizacji kole­
jowej. Na czele stoi jeneralna dyrekcja 
z siedzibą w  W iedniu, mająca kierować ru 
chem kolejowym wszystkich kolei państwo­
wych w całej Austrji — nadano więc ich 
organizacji charakter centralistyczny.

Językiem urzędowym administracji kole­
jowej będzie język niemiecki. Tylko dla 
Galicji zrobiono mały wyjątek, dozwalając, 
aby władze kolejowe, które się znajdują 
w naszym kraju, kprespondowały z władza­
mi urzędowemi i autonomicznemi w języku 
polskim, lecz też same władze między sobą 
i z urzędami pocztowymi, telegraficznymi i 
wojskowymi muszą korespondować po nie­
miecku.

Przy głównej dyrekcji wszystkich kolei 
państwowych w Wiedniu jes t  Rada kolejo­
w a .  Ma ona tylko głos doradczy. Członków 
liczyć będzie 50, z których 14 mianuje rząd 
wiedeński, resztę proponują w różnych kra­
jach monarchii zostające izby handlowe, 
Rudy kultury krajowej i Towarzystwa go­
spodarskie. Na Galicję przypada sześciu 
członków w Radzie kolejowej. Jest tb za

mało jak  na kraj tej wielkości, liczący 6 mi­
lionów ludności.

Miasta, w  których mają być władze pro­
wincjonalne kolejowe zaprowadzone, ozna­
cza minister handlu. Prowincjonalne te za­
rządy nazwane są dyrekcjami ruchu (Be- 
triebs-Direktion). Ograniczone są tylko do 
służby ruchu miejscowego i nie mają ża­
dnej samoistności.

Tego rodzaju organizacja kolei państwo­
wych zachwyciła oponujących Niemców' 
centralistów a niezadowolniła autónomi- 
stów. Czesi sarkają; Galicja lubo dla niej 
co do języka zrobiono mały wyjątek, prze­
konać się powinna iż rząd h r .  Taafe, cho­
ciaż się opiera na autonomistach, nie pozbył 
się przecież tendencji centralistycznej i ger- 
martizatorskiej.

WpłyW ministra wojny na tak niefortun­
ne zorganizowanie kolei austrjackich miał 
być stanowczy. On też i na Zarząd ich głó­
wny w W iedniu jakby na władzę od siebie 
zależną ma w'pływ zapewniony. W  razie 
wojny Zarząd kolei przechodzi zupełnie 
w jego ręce.

W ybory do Rad powiatowych w Galicji 
wszędzie mniej więcej dobrze wypadły. 
Bardzo wielu wdościan wybrano, i to u w a ­
żamy za pomyślny symptom, rady bowiem 
powiatowe są najlepszą szkolą polityczno- 
obywatelską dla naszego ludu.

W  ostatnich wyborach do Rady miejskiej 
w Krakowie wybrani zostali pomiędzy inny­
mi dwaj redaktorowie Nowej Reform y: 
Adam Asnyk  i Tadeusz Romanowicz. P rze­
ciwko ich wyborowi agitowali niezmordo­
wani Stańczycy, dopuszczając się przytem 
różnych nadużyć, jak  np. zdzieranie plaka­
tów przeciwnego stronnictwa, którem się 
zajmował profesor Uniwersytetu Bochenek.

Nic atoli nie pomogła opozycja Stańczy­
ków oraz ich'organu t  Czasu » popieranego 
przez Gazetę Krakowską.

Pismo to ostatnie odegrywa dziwną rolę 
w Krakowie. Założone przoz Alojzego Te- 
leżyńskiego w celu obrony interesów patrjo- 
tyzmu przeciwko reąkcji stańczykowskiej, 
zapomniało o lej obronie i zamiast walczyć 
z Czasem, prowadzi walkę z patrjotyczną' i 
uczciwą Nową Reformą.

Teleżyński ustąpił, redaktorem Gazety 
Krakowskiej je s t  obecnie W ładysław Gołem- 
berski, zdolny publicysta i zasłużony spra­
wie narodowej patrjóta. Nierozumiemy więc 
jak  p .  Golemberski może pozwalać innemu 
redaktorowi Gazety Krakowskiej to je s t  
p. Emilowi Szwarcowi na ciągłe zaczepki 
Nowej Reform y.

Zaczepki te są wielce zabawne, bo Gazeta 
Krakowska udaje wielką powagę i nadyma 
się jak  student naśfadńjący profesora da ją­
cego napomnienia. Nowa. Reformę bardzo 
poważną i rozumnie redagowaną traktuje 
jakby była pismem półgłówków i warcho­
łów .

Ustawicznie zaczepiana Nowa Reforma  
nigdy nieodpowiada na te zaczepki i nie 
zwraca uwagi na zniewagi pisma, które tak 
lekkomyślnie zerwało wielce potrzebną w o- 
bec krakowskich zacofańców solidarność 
obozu patrjotycznego.

Pominąwszy te dąsy i studenckie zaczep­
ki, Gazeta Krakowską je s t  pismem również, 

oważnćm jak  Nowa Rcfbrma i również do- 
rze redagowanem.
Tryumf w  wyborach pp. Tadeusza Romą- 

nowicza i Adama Asnyka  je s t  znakiem b u ­
dzącej się świadomości interesów patrjoty- 
czuycli w wyborcach krakowskich, o któ­
rych pod wpływem reakcji stańczykowskiej 
zdawało się, że zapomnieli.

Mówią że Dr. Weigel ma ustąpić z posady 
burmistrza Krakowa. Byłoby to szkodą dla 
miasta, w  obec którego wielce się za­
służył.

Donoszą nam, żc, prawdopodobnie burm i­
strzem Krakowa wybranym będzie Leon 
Chrzanowski, poseł sejmowy i członek Rady 
Państwa. W ybór doskonały! Leon Chrza­
nowski bowiem jes t  znakomitym admini­
s t r a t o r e m j a k o  zaś patrjotyczńy praco­
wnik, prawodawca i mąż stanu, znany je s t  
oddawna bardzo zaszczytnie. Zdolność ł ą ­
czy się w nim z umiejętnością, pośw ięce­
niem, pilnością i praktycznością. Daje p rzy­
tem wszelką rękojmię jako mąż Charakteru 
niepospolitego!

ROZMAITOŚCI
Dziennik budzi życie i ruch pomiędzy 

uśpionymi. Stara to i1 nieomylna prawda.
Na Bukowinie mieszka około 30,000 Po­

laków. Dopóki nie mieli dziennika, dopóty 
też nikt się niezajmowal sprawą publiczną 
i obroną interesów narodowości Polaków. 
Od czasu atoli gdy Klemens Kołakowski w y ­
dawać począł bardzo dobrze przez siebie re­
dagowaną Gazetę Polską, rozpoczął się ruch 
pomiędzy bukowińskimi Polakami, bardzo 
zbawienny dla oświaty, dobrobytu i utwier­
dzenia wpływu narodowości polskiej aa 
Bukowinie.

Podczas tegorocznych wyborów do sejmu 
bukowińskiego, działać począł Komitet w y ­
borczy polski. Jest  to pierwszy tego rodzaju 
komitet na Bukowinie.

Z odezwy, którą zwoływał Polaków czer- 
niowieckićh na narady (6 Lipca), w celu po­
rozumienia w przedmiocie wyboru dwóch 
posłów z miasta Czćrniowiec na sejm buko­
wiński, dowiedzieliśmy się, że prezesem 
komitetu wyborczego Polaków na Bukowi­
nie jest  M ikołaj Jąkubowicz, zastępcą zaś 
przewodniczącego Aleksander Kłodnicki.

Cieszy nas to, że Polacy bukowińscy w y ­
stępować poczęli samodzielnie. Wszędzie 
nam łączyć się wypada, wszędzie solidarnie 
i wspierając jeden drugiego, podnosić spra­
wy narodu!

*
*  *

Szanowni nasi pedagogowie dali nam do­
bry przykład. Oceniając jak należy ogrom 
narodowych zasług Kazimierza Brodzińskie­
go, postanowili wznieść mu pomnik na placu 
miasta Tarnowa. Nie wiele pisząc, bez ha­
łasu projekt swój W prędkim czasie u sk u ­
tecznili. Pomnik je s t  już bowiem gotowym. 
Uroczyste jego odsłonięcie naśtąpi podczas 
walnego Zjazdu Towarzystwa Pedagogiczne­
go, które w roku bieżącym zbiera się 18 Li­
pca 1884 r .  w  Tarnowie. Na tę uroczystość 
przybędzie zięć Kazimierza Brodzińskiego 
p. Juljusz Ruer z trzema synami.

Będzie to drugi pomnik Brodzińskiego. 
Pierwszy przed laty dwudziestu kilku wznie­
siony został w kościele W izytek w W a r ­
szawie. Jest to posąg z ciosowego kamienia 
naturalnej wielkości dłuta W ładysława O le­
szczyńskiego.

Ale, nie dosyć na tern. Każdy nam przy­
zna, że wojownik który walczył za niepo­
dległość polski w  1812 r . ,  profesor znako­
mity, którego słowo ożywiało duchy i serca 
młodzieży polskiej, poeta narodowy wiel­
kiego talentu, który utworzył Pieśni Rolni­
ków i W iesława; patrjóta wreszcie i m ę­
drzec natchniony, który w dziele Posłanie 
do braci wygnańców  i w mowie O narodo-
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wości Polaków  w skaza ł  naszemu] narodowi 
d ro g ę  do w łaśc iw ego  rozw oju  i cha rak te r  
je g o  posłannic tw a powinien  spoczywać 
w  Panteonie  narodow ej chw ały .

Tak, —  obowiązkiem ludzi zajmujących 
w p ływ ow e s tanow iska  u tw orzyć kom itet do 
przeniesienia zwłok Kazimierza Brodziń­
skiego do k ryp ty  kościoła na Skałce w  K ra ­
kow ie ,  gdzie spoczyw ają  kości Długosza 
i W in cen tego  Pola.

Jenera ł  - guberna to r  wileński Todtleben 
zinai‘1 po długiej chorobie w  je d n y m  z z a ­
kładów kąpielowych w  Miemczech. W  cza­
sie jego  nieobecności rządził L itw ą znany 
z dzikich instynktów  Kochanów, k tóry  będąc 
poprzednio guberna to rem  w  P iotrkow ie ,  pu- 
nad a w a ł  ulicom tego miasta  nazw y m oskiew ­
skie. N iektóre o trzym ały  nazw y na cześć 
je g o  m etresy .  W  P e te rsb u rg u  krąży po­
głoska,  że' na stanowisko gen e ra ł-g u b e r -  
nałora  w  W iln ie ,  powołany zostanie albo 
je n e ra ł-g u b e rn a to r  w schodniej Syberji Anu- 
czin, alho dowódzca korpusu g w ard j i  hrabia  
Paw eł Szaw alow , b ra t P io tra  Szuw ałow a, 
byłego szefa żandarm ów .

★
*  *

Dzienniki zagraniczne pow tarza ją  od d a ­
w na  w ieść o m ającym  nastąp ić  przybyciu 
cara A leksandra  1118°do W a r s z a w y .  Schle- 
sische Z e itung  nap isa ła  naw e t  z tego pow odu 
p rzes trogę  zupełnie zbyteczną, aby się P o ­
lacy nie łudzili, bo żadne zmiany na lepsze 
w  ziemiach polskich nie nas tąpią i car  nie 
przyw iezie  z sobą do W a r s z a w y  żadnej 
u lgi,  żadnej zm iany w  system ie prześ lado­
w an ia  i w ynaradaw ian ia .

W ieitty , że N iem cy bardzo się troszęzą i 
zapobiegają o to, ażeby ca r  nic nie zmienił 
w  system ie ex term inacyjnym  rządzenia, do­
póty bowiem  mają p rzew agę  nad Hossją, 
dopóki P o lska  je s t  przez Moskali s rodze 
ugn iec iona .

W iedząc  o tern i w iedząc jeszcze  że Ale­
ksander  IIId  je s t  pod w pływ em  takich ludzi 
ja k  J>obiedonoscew, K ątków  i Tołstoj, nie 
^JKyzekujem y żadnej na lepsze zmiany od 
rządu  m oskiewskiego.

2o przyjazd cara do W a r s z a w y  w śró d  ta­
kich w p ły w ó w  i żądań nie będzie miał ża ­
dnego  znaczenia, nie potrzebnie nas n iem ie­
ckie gazety  p rzekonać usiłują.

Gzy zaś ten przy jazd  rzeczywiście będzie 
miał m ie jsc e?  W ą tp ić  się jeszcze godzi, 
chociaż w  P e te rsb u rg u  naznaczyli już  na 
w e t  dzień je g o  p rzy jazdu  do W a rsz a w y  
m ianow icie  13 W rz e śn ia  r. b .

Ludność- polska, jeżeli ca r  przyjdzie do 
P o lsk i ,  pow ita  go o b o ję tn ie ,— niema b o ­
w iem  powodu do w yrażenia  mu chociażby 
na jsk rom nie jszego  zadowolenia z je g o  r z ą ­
dów. Nie okazał on dla nas P o laków  naw et 
odrobiny  ludzkiego u c z u c i a !

*
*  *

Ignacy Dom ejko, przyjaciel Mickiewicza i 
au tor  dzieł,  uczony geolog, były rek to r  Uni­
w ersy te tu  w  S t - J a g o ,  po wieloletnim pobj 
T u s t ę s k n i o n y  do Ojczyzny, p rzy -

, p  u,,°Py. W y ląd o w a ł  w  Ha wrze, zkąd 
przez 1 aryż, K rak ó w  i W a r s z a w ę  ud a je  »ię 
do rodzinnej L itwy, Jakież zmiany i to sm u­
tne zmiany w padną  w  je g o  oko i w  se rce?  

*

K u p  erC o d zien n y  w ychodzący w  W a r ­
szawie, onosi szczegół wielce cha rak te ry ­
zujący usposobienie naszego ludu .  Mie-

m uw ipyP n l S t0,,ych vvsi nad W islf» w  Kl'ó -
icifli - i^  lf łn’ zaskoczeni przez powódź 

musieli się chronić na dachy chałup i do ­

m ów  swroich i tam  pod nieustanną groźbą 
u tra ty  życia czekać aż wody sp łyną .  Gdy j e ­
dnak w ysłane  na ich ra tunek  parostatki pod­
płynęły, aby ich ztamtąd zabrać, włościanie 
opuszczać dom ów  swoich nie chcieli.  « M y 
sw ej ojcow izny nie opuścimy » odpowiadali 
na  wszelkie w ezw ania  aby zeszli z dachów, 
bo inaczej m uszą zginąć. « Jeżeli chałupa  
ma zginąć, zginiem y i m y z  nią razem l » P rze­
mocą musiano odryw ać ich od strzech s ło­
mianych i uwozić w  miejsce bezpieczne tych 
upartych fanatyków  miłości kąta rodzinne­
go — a je d n ak  piękny to fanatyzm i w zn io ­
sły  to opór !

*
♦  *

Straszna k lęska powodzi, która kraj nasz 
ukochany nawiedziła ,  poruszyła se rca  w szy ­
stk ich  P o laków  miłosiernie ku bratniej p o ­
mocy dla nieszczęśliwych. Każdy w ydobyw a 
grosz swój d 1 (Lpowodzian .  ^

Em igrac ja ,  la "cząstklT narodu w7 rozpro­
szeniu, nie pozostała obojętną. F ism o nasze 
pośpieszyła z ogłoszeniem sk ładek .  Oprócz 
składki na do tknię tych powodzią zebranej 
przez pośrednic tw o K urjera  P o lsk iegow P a­
ryżu , z E m ig rac ji  w ysłana została jeszcze 
składka zebrana przez  Towarzystwo P ra cu ­
ją cych  Polaków  w  kwocie (r.  200.

Zamieszkali w  Londynie Polacy powzięli 
zam iar  udać się do Lord-M ajora stolicy 
angielskiej i innych znakomitych osób w  celu 
porozumienia się nad środkam i zebrania 
ttlluluszu dla pow odzian .  W  Z urichu  na po­
siedzeniu Towarzystwa Polskiego pod prezy- 
dencją obywatela Ludw ika  Michalskiego 
dnia 5 Lipca, zebrano od obecnych składkę 
i uchw alono  udać się do S zw ajcarów , ażeby 
im przypom nieć  ludzki obowiązek ra to w a ­
nia od nędzy tych wszystk ich  w  Polsce, k tó ­
rym  w oda zabrała  całe ich mienie. W  A m e­
ryce Polacy także zb iera ją  składki.  Byle ty l­
ko ten ruch m iło s ie rir /ą irędko  nie ustał!

*
*  *

Czeskie dzienniki, j a k  należało się sp o ­
dziewać, dały m oskiew skim  publicystom 
ostrą  o d p raw ę  za o w e  napom inanie, aby 
z Polakam i Czesi w  porozumienie,nie wcho- 
dzili

P olitik  dziennik wychodzący w  Pradze ,  
odpow iada jąc  S t-P etersbursk im  Wiedomor 
stiorn na ar tykuł nap isany  z pow odu zjazdu 
p rzyrodników  w  Poznaniu , ośw iadcza że 
Czesi nie mają nic do zawdzięczenia Mo­
skwie, że owszem Moskale nieraz Czechom 
szkodzili.

W te d y ,  gdy Czesi byli ju ż  blizkimi z w y -  
c ięztw a w  walce o sw e  p raw a  narodow e i 
gabinet l lohenw arta  miał uznać fundam en­
talne p raw a K rólestwa Czeskiego, w tedy  
poseł moskiewski w  W ie d n iu  NowikoMv 
nie chcąc dopuścić do tego, ażeby ludy sło­
w iańsk ie  czuły się w A ustr j i  zadowolonymi, 
swoimi intrygami przyczynił się do obalenia 
gab inetu  H oh en w arta  a w ięc  do odsunięcia 
w  daleką przyszłość samodzielności polity­
cznej Królestwa Czeskiego i Morawii.

Zresztą łudzą się dzienniki m oskiew skie  
jeżeli myślą że swoimi ar tyku łam i zdołają 
zakłócić dobre porozumienie i przyjaźń po ­
między Czechami i Polakam i. Od trwałości 
so juszu  parlam entarnego Czechów z P o la ­
kami zależy lepsza przyszłość narodow a 
w szystk ich  ludów słowiańskich  pod berłem 
H absburgów .

Ja k  B ieger  naczelnik staroczeskic j partji,  
tak i G reg r  p rzewódzca młodoczeskiej p a r -  
tji potępiają  najsiln^ej^antisłowiariską poli­
tykę Moskali w^/ófcST 'narodu polskiego. 
W  rzeczy samej przez tę politykę rząd ca r ­
ski oddajve najw iększą  u s ługę  Niemcom. Dla

nich to on pracuje, dla nich toruje drogi na 
W s c h ó d .

Prześladow anie  narodow e ekonomiczne i 
relig ijne na Litwie i Białorusi je s t  o wiele 
gw ałtow nie jsze  niż w  innych prowincjach 
P olsk i .

Z Mińska L itew skiego donoszą o u su n ię ­
ciu z piastowanego urzędu deputata  w  R a ­
dzie szlacheckiej Ste /ana  Bogdaszewskiego 
i oddanie go pod nadzór policji za to tylko* 
że w sądzie nie chciał p rzysięgać prżed po ­
pem praw os ław nym . Księdza W ojewódzkie­
go za toj że odważył się pójść do sądu ode­
b rać  przysięgę od sędziów katolików, w y ­
wieziono na rok do więzienia w  klasztorze 
w  gubernii W itebsk ie j .  P rzed  n iedaw nym  
czasem księdza Łazarewicza zesłnnó  adm in i­
s tracy jnym  porządkiem w głąb carstw a m o ­
sk iew skiego  7,0 to, że nie przyją ł na służbę 
do  sw ego  kościoła organisty , ze sławnej 
szkoły Sęczykow sk iego , k tóry  swoich  
uczniów przysposabiał do zdrady  narodu i 
religii. Księdza Urbanowicza  wywieziono 
w głąb caratu  za to także że nic przyją ł do 
służby zdemoralizow anego człowieka, p o ­
pieranego przez Moskali.

Fak ta  te dowodzą, że um ow a zaw arta  
przez Aleksandra IIIg°z Leonem X(ID'm nie 
j e s t  w ykonaną, że nie m ogą bracia nasi L i ­
twini i Białorusin i liczyć na jakiekolwiek 
ulgi i spraw ied liw ość  rządu m oskiewskiego.

Sądy przysięgłych i p ro jek tow ane  z iem - 
stwo, są to tylko pułapki zastaw ione przez 
rząd na obywateli, k tórych całą w in ą je s t to ,  
że się nie porodzili Moskalami.

Zawiązane od lat pięciu w  gubern ii  Miń 
skiej Towarzystwo rolnicze zamierzało w tym 
roku urządzić w y s ta w ę  ro lniczo-przemysło­
wą, podobnie ja k  w  roku zeszłym. Minister 

•Tołstoj każał sobie przesłać listę osób, które 
w ezm ą udział w  w ystaw ie .  P rzeczytaw szy  
200 nazw isk  obywateli P o laków  a tylko 
14 Moskali, zabronił urządzania w ystaw y .

Pomimo takiej niewoli, są ludzie którzy 
za w szystk ie  biedy i nędze społeczne robią 
odpowiedzialnymi obyw ate li , jakby  byli w o l­
nymi i posiadali moc decydow ania  o czem • 
kolwiek.

*
*  *

Donieśliśmy ju ż  o kilku Polokach, którzy 
zmuszeni nędzą tu laetwa przyjąć służbę 
w  Legionie zagranicznym , zmarli w Tonkinie 
na linii bo jow ej.

Obecnie w  drodze urzędowej d o w ia d u je ­
my się, że w  tymże Tonkinie zmarli także 
na linii bojowej a więc wśród  walki ,  n as tę ­
pujący dw aj nasi r o d a c y : Ksaw ery Popłaic- 
ski, kapitan, rodem z miasteczka P iątek 
w Królestw ie Polsk iem , pow stan iec  1863 r. 
em ig ran t  od roku 1869 i Michał W agner, 
sierżant,  rodem  z W a rsz a w y ,  w  skutek 
udziału w  pow stan iu  Styczniow em  (1863) 
zm uszony em igrow ać w  1864 r .  Czyż się 
spodziewali, że kości sw o je  złożą ńa da le­
kim W schodzie ,  w k raju ,  o k tórym  zaledwo 
słyszeli? Oliary to niewoli która nas  roz- 
proczyła po ś w ie c ie !

*
* *

Czytamy w  Gazecie N arodo ice j:
« Pani Z o fia  Koivalewska  z domu h rab ian ­

ka Korwin Krukow ska, w yk łada  w U n iw e r ­
sytecie Sztokholm skim  m atem atykę .  Tej 
gałęzi w iedzy poświęciła się  po śmierci 
męża, odbyw szy  poprzednio nauki na U ni­
w ersy te tach  hejdelbersk im , berl ińsk im  i 
\v P aryżu .  »

Jeżeli p raw d z iw ą  j e s t  ta w iadom ość Ga­
zety N arodowej, byłaby to d ruga  Polka n au ­
czająca w  U niw ersy tecie ,
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Pani Malwina Ogonowska, która przez dwa 
lata nauczała w Uniwersytecie Bolońskim 
języków polskiego i moskiewskiego, ma za­
miar jak  nam donoszą, usunąć się od obo­
wiązku, który bezinteresownie z tak wiel­
kim dla siebie zaszczytem a pożytkiem dla 
uczącej się młodzieży, wykonywała.

Rozstrojony s tan je j  zdrowia, zwłaszcza 
leż* piersiowa' choroba, której się nabawiła 
na Syberji, gdzie była wygnaną wraz z ś .  p. 
mężem swoim, zmusza j ą  do ustąpienia 
z Uniwersytetu. Kto po niej obejmie kate­
drę profesora języków słowiańskich w uni­
wersytecie bolońskim ? Nie jest  jeszcze wia- 
domem.

*

*  *

Dnia 17 Czerwca r. b. otwarty został 
Zwierzyniec czyli ogród zoologiczny w W a r ­
szawie, na wzór Jardin d 'Acdim ntation  w Pa­
ryżu. Są to jeszcze słabe początki, ale m iej­
my nadzieję, że zwierzyniec war.-zawshi 
przybierze rozmiary godne stolicy. Zwie­
rzyniec mieści się w possessji nabytej przez 
wspólkę a znanej w W arszaw ie  pod nazwą 
Bagateli, blizko rogatek Mokotowskich. Lwa 
jeszcze niema. Ogół zwierząt pomieszczo­
nych w klatkach i altanach wynosił w  chwili 
otwarcia 50 okazów, we dwa tygodnie po­
tem znacznie powiększony został. W spółka 
która założyła warszawski zwierzyniec do­
kłada wszelkich starań, ażeby takowy był 
nie tylko miejscem przyjemnej lecz i poży­
tecznej przechadzki. Na czele współki zło­
żonej z kilkunastu osób stoi adwokat J. M. Ka­
miński.

*

*  *

Dzienniki galicyjskie wymieuiają nastę­
pujących Polaków zostających w służbie 
dyplomatycznej i konsularnej austrjackiej : 
W  ministerjuin spraw zagranicznych w W ie ­
dniu służą: Adam Tnstanowski, Adam L u ­
kasiewicz, Karol Mogiła i Stankiewicz adjunk- 
ci; hrabia Koziebrodzki « attache », Agenor 
hr. Gołuchowski, radca legacyjny w Paryżu, 
Karol h r . Załuski, poseł dla Persji , Japonii, 
Chin i Siamu ; Józe f hr. Wodzicki, sekre­
tarz poselstwa w  Dreźnie; Józe f Ryżewski, 
sekretarz kancelarji konsula austrjackiego 
w Londynie ; Leonard hr. Starzeński, elew 
konsularny w Sofii; Karol Kwiatkowski, 
konsul w Ruszczuku; Kajetan Zagórski, 
konsul w W iddyniu; Stanisław  Wysocki, 
konsul w Belgradzie; Neuman, konsul 
w Kairze ; Juljan Jaksa Dembicki, wicekon- 
sul w Prevese i E ljasz Zagórski, wicekon- 
sul austrjacki w Fokszanach.

W  służbie króla Greckiego zostaje Kaliń­
ski, sekretarz prywatny króla.

W  służbie tu reck ie j: Em in bej (Dowmunt 
Matusewicz) sekretarz poselstwa tureckiego 
w Rzymie.

W  służbie dyplomatycznej francuzkiej 
zostają: W ładysław  Ordęga, syn emigranta, 
poseł w cesarstwie Marokańskie™. Dziennik 
Le petit Algerien z dnia 18 Czerwca 1884 r. 
wydrukował korespondencją z Tangeru, 
w której donosi, że skutkiem szczęśliwie i 
rozumnie prowadzonych negocjacji przez 
pana Ordęgę przyszło do porozumienia dnia 
14 Czerwca r .  b. pomiędzy Francją a cesa­
rzem Marokańskim i że cesarz ten zobowią­
zał się w  sposób przyjacielski i zgodny z in­
teresami Francji załatwić wszystkie sporne 
sprawy i pretensje Republiki.

Sienkiewicz syn emigranta, stal się gło­
śnym jako konsul francuzki w Egipcie, obe­
cnie je s t  posłem w Japonii; Kleczkowski 
służy także w dyplomacji francuzkiej; Ja ­
rociński, trzeci sekretarz ambasady francuz- 
k.ej w Konstantynopolu i Antoni Kłobykow- 
ski, syn emigranta, także szef gabinetu pana

Thomas gubernatora frnncuzkiego Kochin- 
chiny, używany do spraw dyplomatycznych.

On to, jak  to donosi L a  Pet. Gironde (Bor­
deaux z 21 Czerwca r. b.)prowadził układy 
z królem No radom, władcą Kambodży, rezy­
dującym w mieście Phum -Penh , które do­
prowadziły do uznania protektoratu Francji 
nad tym krajem. Traktat z dnia 10 W rz e ­
śnia 1888 r .  określający warunki protekto­
ratu  napisany został przez p. Kłobukow- 
skiego.

Pożytku bezpośredniego z tej służby u 
obcych dla sprawy polskiej niema żadnego.

Jeżeli dyplomaci Polacy, których nazwi­
ska podaliśmy, nie wyziębili w sobie uczuć 
polskich, w takim razie będą mogli kiedyś, 
gdy Polska zostanie oswobodzoną, staćsię za­
wiązkiem korpusu dyplomatycznego w pań­
stwie polskiem. Kto jednak ma dobrą a sil­
ną wolę, ten już dziś w każdem położeniu 
może stać się pożytecznym dla Polski i jej 
sławy, działając w imię tych zasad wznio­
słych i humanitarnych, które, są podstawą 
naszej sprawy a które nakazują szerzyć po­
między ludami miłość braterską, spraw ie­
dliwości wolność, poszanowanie ich praw 
i szczęście. Polak wszędzie powinien być 
apostołem wielkich zasad.

*
*  *

Od pewnego czasu wielu żydów z K ró­
lestwa Polskiego, z Litwy, z Wołynia, P o ­
dola i Ukrainy poczęło emigrować do S ta ­
nów Zjednoczonych Ameryki. Emigracja ta 
nie tyłjio nieustaje, lecz ciągle się zwiększa, 
Najwięcej wychodzi młodych ludzi, którzy 
uciekają 'przed nędzą a więcej jeszcze pobo­
rem wojskowym, wzbudzającym dotąd 
strach paniczny pomiędzy ludnością żydow­
ską. Przybywającym do Nowego-Yorku ży­
dom udziela pomoc Komitet żydowski i roz­
mieszcza ich po koloniach i miastach, w któ­
rych mają łatwy zarobek. W  Stanach Zje­
dnoczonych jest żydów stosunkowo nie 
wiele, w Polsce zaś i w  ziemiach do Polski 
należących liczba ich je s t  bardzo wielka, 
tak że utrzymanie stało się dla nich trudnem 
i wielu popadło w  nędzę nieopisaną. Dla 
własnego ich więc dobra, życzyć należy, 
ażeby ci wszyscy, co nie mogą znaleźć 
w uczciwej pracy kawałka chleba na ro ­
dzinnej ziemi, poszukali takowego na wol­
nej i bogatej ziemi północnej Ameryki.

•
*  *

Dr. R a fa ł Lówenfcld, autor wybornych 
monografii o Janie Kochanowskim i Łuka­
szu Górnickim, napisanych w języku nie­
mieckim, mianowany został lektorem języ ­
ków słowiańskich na Uniwersytecie w ro ­
cławskim. Lewenfeld je s t  żydem polskim. 
Pisarz to wielkiego talentu i gruntowny 
znawca literatury polskiej.

NEKROLOGJA

W  Nancy, stolicy Lotaryngii, umarł 
44 Kwietnia’1884 r. rodak nasz i tułacz S ta ­
nisław Jagielski. Urodził się w ziemi Sano­
ckiej. Po ukończeniu szkół, zmuszony do 
odbycia służby w wojsku austrjackiem, do­
służy! się w niej stopnia oficera. Następnie 
był we W łoszech w Lcgn Węgierskiej. 
W  roku 1863 powołała go własna Ojczyzna 
do broni! Szczęśliwy że mógł walczyć za 
wolność i niepodległość Polski, odznaczył 
się inęzlwem w naszem powstaniu. Służył 
pod jenerałem Hanke Bosakiem, który mu 

I poruczył dowództwo batalionu.
Po upadku powstania, ujęty przez Austrja- 

ków, przesiedział czas jakiś w więzieniu

w  Krakowie. Wypuszczony wreszcie na 
wolność i wydalony za granicę przybył do 
Metzu na emigracją. Tu gościnnie przyjęty 
przez rodaka naszego pana Słodkiego, pra­
cował czas jakiś w  minach rudy żelaznej 
w A rs - s u r -Moselle. Poznał tam pana Mac­
kiewicza właściciela apteki, i przez niego 
zachęcony, pomimo już  średniego wieku 
wstąpił jako uczeń do jego apteki. Praco­
wity i pilny, wkrótce zrobił znaczne postępy 
i po dwóch latach wstąpił do Szkoły Farm a­
cji w Nancy, którą ukończył z wielką dla 
siebie chlubą. W  czasie uczęszczania do 
szkoły dawał kollegom francuzkim korepe­
tycje, co dowodzi że wszystkich prześcignął 
w pilności i w nauce. Za poręką kilku roda­
ków a zwłaszcza też p. Mackiewicza nabył 
S. Jagielski aptekę w Delme (Lotaryngii). 
Podniósł ją , udoskanalił i wsławił na całą 
okolicę. Po wojnie francuzko-niemieckiej i 
oderwaniu części Lotaryngii do Niemiec, 
sprzedał swą aptekę pewnemu Niemcowi za 
45,000 franków, sam zaś nabył nową aptekę 
w Nancy. Dobrze mu i tutaj szło. Apteka 
świetnie rozwinęła się i po śmierci Jag ie l­
skiego, zabezpiecza pozostałej po nim ro­
dzinie dostateczne i przyzwoite utrzymanie. 
Był to człowiek zacny, dobry Polak i wielce 
miłościwy. W szystkim biednym co się do 
niego zgłaszali dawał lekarstwa bezpłatnie 
tak Polakom jak  Francuzom. Cześć pamięci 
uczciwego Polaka !

t
Helena z Góreckich Modlińska, której ślub 

niedawno się odbył w  Paryżu, zmarła dnia 
5 Lipca 1884 r. w dobrach swojego męża 
w Krzy wosądzy naKujawach, w Królestwie 
Polskiem. Zmarła w młodym wieku, zale­
cała się pięknemi uczuciami i myślą polską, 
zgasła przedwcześnie, zanim zdołała zreali­
zować wzniosłe pojęcia o obowiązkach 
Polki-obywatelki. Z inarłanelena Modlińska 
była córką Marji Góreckiej, autorki dziełka 
p. t. Wspomnień o Adamie Mickiewiczu 
(W arszawa, 1875 r.), a wnuczką dwóch 
poetów Adama Mickiewicza i Antoniego 
Góreckiego. — Niech jej będzie lekką z \ y  
inia polska!

t
Dziennik polsko-amerykański Zgoda, wy­

chodzący w Milwauke, w Nrze 13 z dnia 
4 Czerwca r. b .  przyniósł nam smutną w ia­
domość o zgonie jednego z tych nielicznych 
Polaków, którzy się poświęcili zaznajamia­
niu Amerykanów i Anglików z literaturą i 
z historją  polską.

Paweł Sobolewski umarł 30 Maja 1884 r. 
w szpitalu Braci Alexjapow w Chicago, 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki.

Strata to wielka, Sobolewski należał bo­
wiem do najznakomitszych Polaków za 
Atlantykiem. Urodził się w 1816 r. w Tul- 
czynie na Podolu, gdzie też początkowe 
wykształcenie otrzymał.

Ożywiony miłością Ojczyzny, bez której 
nikt uczciwym i szlachetnym być nie móże, 
Paw eł Sobolewski mając lat 16 w roku 1831, 
wszedł do powstania narodowego. Walczy! 
dzielnie jako żołnierz najsłuszniejszej i za­
razem najsprawiedliwszej sprawy wolności 
i niepodległości narodu polskiego. Sławą 
tej walki zaszczycony, gdy przemoc złamała 
usiłowania bohaterskie Polaków, poszedł na 
tułactwo do obcych krajów, w nadziei, że 
wróci wkrótce do Ojczyzny z orężem w rę­
ku. Inaczej losy zrządziły !

Po uzupełnieniu naukowego wykształce­
nia szukał odpowiedniego swoim zdolno­
ściom zajęcia, a nieznalazłszy go w Euro­
pie, popłynął do Stanów Zjednoczonych. Tu 
przechodził rozmaito koleje życia, nigdy
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niezapominając, że jako  Polak winien je s t 
pracować, ciągle dla dobra i sław y Polski.

Przysw oiw szy sobie wybornie język an­
gielski, był przez jak iś  czas w Nowym 
Yorku redaktorem  czasopism. W  roku 1841 
w temże mieście wydawał wspólnie z W y ­
szyńskim w ielkie in-4® dzieło w języku 
angielskim  p. t. Poland Historical, IJterary, 
Monumental arid Picturesque i dedykował je  
ludowi Stanów Zjednoczonych. Dzieło to 
ozdobione portretam i -znakomitych Polaków 
i widokami m iast, zamków i okolic polskich 
podawało życiorysy królów, hetm anów , 
poetów, ustępy z historji polskiej, opisy 
m iast i zamków, niity patrjotyćżńych p ie­
śni 1 t. p ., albo-tłumaczone z-polskiego albo 
oryginalnie.przez Sobolewskiego po angiel­
sku napisaąe. >. . ..

Z N ow ego-Y orku przeniósł się do Chica­
go, gdzie był notarjuszem  publicznym i 
w osta tn ich latach  życia mieszkał przy ulicy 
W . R audolphStreet, Nr. 66. Tu wydał w iel­
kie dzieło p. t, Poets and Poetry o f  Poland. 
Jest to h istorja poezji polskiej i przekłady 
z najcelniejszych pęetów  polskich wraz 
z ich życiorysami i portretam i. Paw eł So­
bolewski sam był zdolnym poetą, w ięc też 

| przekład jego  'ang ie lsk i najpiękniejszych
w yjątków  z poematów polskich, ma niepo­
spolitą w artość i daje możność A m eryka­
nom i Anglikom zaznajomienia się z bogac­
twem poezji polskiej. Kilkudziesięciu poe­
tów w w yjątkach przetłum aczył Sobolewski. 
Dzieło to wyszło w dwóch edycjach i zape­
wne będzie ich miało w ięcej.

Oprócz wymienionych napisali wydał So­
bolewski kilka innych pism angielskich i

* polskich. Tytuły tych pism nie są nam
znane.

Zasłużony ten mąż szanowany przez P o - 
1 laków i A m erykanów um arł w  ubóstw ie.

Rodacy w Chicago powinniby mu wznieść 
pomnik w kościele lub na cm entarzu, nie

I zwątpił bowiem w Polskę i w przyszłe je j
zwycięztwo i chociaż na tułactw ie do osta­
tniego tchu pracow ał dla narodu polskiego 
i am erykańskiego.

t
W  Saint-Reverien we F rancji um arł 

w  Czerwcu 1884 r. Dr. Jan Rzepecki,. Dnia 
w  którym  Bogu ducha oddał, ani też szcze- 

i gółów z jeg o  życia nieudzielono nam. W ie -
'  my tylko że był obrońcą praw a narodu pol­

skiego do wolności i niepodległości, że za 
nie walczył w pow staniu L istopadow em iod 
roku 1831 będąc em igrantem , uczciwie i 
chlubnie dla imienia polskiego jako lekarz 
niósł cierpiącej ludzkości pomoc. Nie wierny 
czy dawniej zm arły Dominik Rzepecki był 
jego krewnym , Dominik był także em igran­
tem z 1831 r. i jak iś czas mieszkał w de­
partam encie Yonne w Ohatel-Censoir. Ro­
dzina Rzepeckich pochodzi z W ielkopolski 
a przynajm niej jedna je j linia tam oddawna 
przebyw a. W  naszych czasach w ydała ona 
dzielnego i niestrudzonego pracownika na 
polu narodowej ośw iaty i narodowej poli­
tyki. Mówimy tu o doktorze filozofii Ludw i­
ku Rzepeckim , autorze dzieł i redaktorze 
pism : W arta, Goniec Wielkopolski, Oświata 
i Niedziela, wychodzących w  Poznaniu. Jako 
w ydaw ca dzieł ma też niepospolitą zasługę. 
W ydaw nictw o dzieł ludowych ś . p. księdza 
Bażyńskiego, pod jego  zostaje kierow ni­
ctwem a je s t ono najw ięcej rozszerzonem i 
pożyteczniejszem od Macierzy polskiej. Rząd 
pruski chociaż nie mógł mu zarzucić żadnej 
nielegalnej czynności pozbawił go miejsca 
profesora wyższych zakładów naukowych 
w Poznaniu, karząc go w ten sposób za zaj­

m owanie się literaturą polską i za pracę nad 
ośw iatą ludu.

t
Dowiadujemy się o śmierci rodaka na­

szego Aleksandra Orzelskiego, który, umarł 
w  A gen (Lot et Garonne) w ostatnich dniach 
Czerwca 1884 r. Szczegółów z jego życia, 
któreby nam-pozwoliły skreślić wspom nie­
nie jeg o  zasług dla Ojczyzny, nieposiadamy 
i o takow e szanownych rodaków w Agen 
m ieszkających upraszamy,

■f"

Dnia 23 Czerwca 1884 r .  w mieszkaniu, 
przy ulicy Avenue d’Antin N r. 25 w Paryżu 
um arł książę Eustachy Swiatopołk Czetwpr- 
tyński, w 81-yrp roku życia. Zwłoki zm ar­
łego, po odprawionem żałobnem nabożeń­
stw ie, złożone /.ostały tymczasowo w  pod­
ziemiach kościoła S t-P ierre  de Chaillot

Biografii zm arłego skreślić nie możemy, 
bo nieznamy faktów z jego  życia. Z karty 
żaś pogrzebowej dowiedzieliśmy się, że 
książę Eustachy pozostaw ił dwóch synów 
Janusza i Augusta książąt Czetwertynskich i 
trzy córki. Jedna’ z córek je s t żoną hrabiego 
Ponińskiego,' obecnię em erytowanego g en e­
rała" porucżnika arm ii włoskiej, który w al­
czył i w naSzem pow staniu ; druga wyszła 
za pana Ludwika Roy de Loulay, deputow a­
nego francuzkiego; trzecia je s t żoną barona 
Gautier, Z tejże karty dowiedzieliśmy się
0 wnukach księcia Eustachego : o hr. S te fa ­
nie Ponińskim, podporuczniku kaW alerji 
w arm ii włoskiej, o hr. Mieczysławie P o ­
nińskim, o baronie Edwardzie Gautier i baro­
nie Karolu Gautier.

Rodzina książąt G zetwertyńskich pochodzi 
z udzielnych książąt ruskich Rurykowiczów. 
W  naszym wieku w sław ioną została przez 
księcia Janusza Świętopełka Czetwertyhskiego
1 księżniczkę Janinę Czetwertyńską.

Pierw szy, książę Janhśz zapisał się chlu­
bnie na karcie historji polskiej jako jeden 
z bohaterów  powstania Listopadowego. Był 
kapitanem  konnej arty lerji w  w ojsku pol- 
skiem i w wielu bitw ach z Moskalami 
w  1831 r. odznaczył się dzielnością, za co 
ozdobiony Został złotym krzyżem virtuti mi- 
litari. Na em igracji bezustannie pracował 
dla Wolności i niepodległości PolśkL-U m arł 
29 Paźd. 1837 r. w  Tarbes (H autes P y re ­
nees).

Księżniczka Janina Czetwertyńską , zasły­
nęła jako  patrjotka i opiekunka biednych, 
i juko wielkiego talentu artystką muzyczna. 
Śmierć je j była traiczną, stała się bowiem 
ofiarą barbarzyńskiego system u przym uso­
wego w ynaradaw iania. W yszedłszy za mąż 
za Jełow ickiego, mieszkała na W ołyniu. 
Tam zachorowało je j dziecko ukochane. Le­
karz przepisał dwa lekarstwa, do różnego 
użycia. Flaszeczki z apteki przynieśli z na­
pisam i w języku moskiewskim , — rząd bo­
wiem  carski surowo zabronił aptekarzom 
na W ołyniu, Podolu i Ukrainie, Białorusi, 
L itw ie i Żmudzi, używać polskich napisów , 
Księżna Janina nierozumiała języka m o­
skiew skiego, pomyliła się w ięc w  użyciu 
lekarstw  i dała to do zażycia w ew nątrz, któ­
re  było przepisane do zewnętrznego użytku. 
Dziecko um arło. Księżna rozpaczając w pa­
dła w  chorobę z której już  nie w yszła i 
oddała Bogu szlachetną duszę!

Nad wszelki w yraz okrutnym  je s t ten 
rząd, który tam nawet gdzie idzie o życie, 
o ratunek chorych Polaków eksperym en­
tu je  politykę w ynaradaw iania! Ileż to ofiar 
pochłonęła ta polityka, ile boleści, ile c ier­
pień w yw ołała i ja k ą ż to  nieopisaną i s tra ­
szną nędzę spowodowała i wciąż pow o­
duje !

Pam iętajm y o tych wszystkich boleściach, 
cierpieniach, nędzach i ofiarach, — bo one 
wzm acniają nasze praw o do samoistnego, 
wolnego i niepodległego bytu, o które roz­
praw ić się zwycięzko m usim y, chociażby 
cały św iat był przeciwko nam i trzymał 
stronę despotów i tyranów, co nam Pola­
kom wszystko co je s t dobre w ydarli i wciąż 
w ydzierają! Spraw iedliw ość zwyciężyć mu­
si, a ta je s t z Polską!

t
Odebraliśmy życiorys Adolfa Zgórskiego, 

napisany po francuzku przez pana P ierre, 
profesora liceum w  Besanęon. Zamieszcza 
my go w przekładzie polskim :

c Adolf Zgórski, potomek starej polskiej 
rodziny, urodził się w 1808 roku w w oje­
wództwie Lubelskiem. Ukończywszy szkoły 
w Lublinie, zapisał się w  r. 1828 jako uczeń 
W ydziału medycznego w U niw ersytecie 
W arszaw skim .

*’Po wybuchu rew olucji listopadow ej, 
Zgórski wstąpił do gw ardji honorow ej, zło­
żonej z młodzieży uniw ersyteckiej', po kilku 
jednak tygodniach przeszedł w  stopień pod­
porucznika do pułku jazdy Podlaskiej (pod' 
pułkownikiem Kuszłem). W  tym pułku s łu ­
żąc ścierał się w  wielu potyczkach i w w ięk­
szych bitwach z Moskalami i odznaczył się 
w boju odwagą i męztwem. W  Czerwcu 
1831 r . przetranslokow any w  stopniu poru­
cznika do konnej legji litew skiej, w ko rpu ­
sie jenerała  Sam uela Różyckiego (zm arłego 
później w szw ajcarskim  Bernie) walczył aż 
do końca w ojny.

« Za odznaczenie się w bitwie otrzymał 
krzyż Zasługi W o jskow ej.

« Po upadku pow stania, udał się ja k  tylu 
innych jego  rodaków na tuiaetw o i p rze ­
szedłszy Niemcy przybył do m iasta B esan- 
ęop we Francji, gdzie był przyjęty z o tw ar- 
temi rękam i.

« Pod konjec dni sw oich lubił wspominać 
tę odległą epokę swojego życia i opow iadał 
nam z jakim  zapałem przyjm owano w ów ­
czas polskich wychodźców, jak iem  ich 
współczuciem otaczano, budząc nadzieję 
w sercach nieszczęśliwych że nadejdzie dla 
nich dzień pow rotu do oswobodzonej przy 
pomocy Francji z obcego jarzm a Ojczyzny .

« W  r .  1833 wziął udział w w ypraw ie 
Polaków z Besanęon, Sałins i Dijon do g ra ­
nicy niemieckiej w  celu podtrzym ania rew o­
lucyjnego ruchu w  Niemczech, który od 
kilku m iesięcy przygotow yw any przez p a -  
trjotów  niemieckich, skończył się na mało 
znaczącym w ybuchu w  Frankfurcie nad 
Menerh.

« W  początkach 1834 r. w rócił Zgórski do 
naszego m iasta. Przekonaw szy się że droga 
do Polski je s t dla niego zam kniętą, postano­
wił osiedlić się na stałe we F rancji i udał 
się do Montpellier, ażeby tam ukończyć stu - 
dja medyczne.

« Zaledwo przybył do M ontpellier gdy 
w Marsylji wybuchła cholera. Był to nie­
przyjaciel jeszcze okrutniejszy niż Moskale. 
Zgórski bez wahania się pośpieszył do M ar­
sylji i ratow ał tam z wielką troskliw ością i 
odwagą cholerycznych, odpłacając się w ten 
sposób Francji za gościnne przytulenie. 
Marsylią opuścił dopiero w tedy gdy ju ż  za­
raza ustała.

« W krótce po pow rocie do Montpellier 
otrzymał stopień doktora m edycyny.

« Do roku 1842 praktykow ał w  Annonay 
i byłby tam pozostał na zawsze, gdyby go 
nie był wezwał do Besanęon chory tow a­
rzysz w ygnania i jak  on lekarz. Gdy Z gór­
ski przybył do Besanęon, ażeby ratow ać 
chorego przyjaciela, on tym czasem  Bogu
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ducha oddał. W tedy to ulegając namowom 
rodaków i przypomniawszy sobie, jak ser­
decznie był w początkach emigracji przyję­
tym w Besanęon zamieszkał w naszem mie­
ście, sta wszy się w prędkim czasie bardzo 
popularnym.

Nie tylko W mieście i w jego okolicy, lecz 
i we wsiach górskich wszyscy znali i ko­
chali doktora Polaka. Liczba tych których 
w chorobie pielęgnował z zupełną bezinte - 
resownością jest bardzo wielka. Podczas 
czterdziesto-dwu letniej praktyki w Besan­
ęon widzieliśmy go zawsze wesołego, uśmie­
chniętego, nie żałującego trudów i czasu 
gdy szło o ratowanie chorych. Sama jego 
obecność budziła nadzieję w sercach najbar­
dziej żwątpiałych a nawet zrozpaczonych. 
Odważny, nie opuszczał nawet furiatów, 
gdy trzebą było którego z nich trzymając go 
za rękę,, odprowadzić do szpitala,

t W  życiu prywatnem nie było nadeii 
człowieka więcej przyjemnego i sympaty­
cznego. Lubił opowiadać różne anegdotki. 
Gdy mówił oczy mu jaśniały wielkiem oży­
wieniem duszy, -twarz zaś ozdobiona brodą 
półosiwiałą przybierała wyraz jakby na­
tchniony, Akcent cudzoziemski. dodawał 
wdzjęljcu jego wymowie tryskającej do­
wcipom. joi

t  Każdy się czuł szczęśliwym przy nim, 
ci zaś którzy go znali zawsze uśmiechnię­
tego i wesołego niedopuszczali ażeby czło­
wiek tak swobodnego umysłu doznał kiedy­
kolwiek smutku i cierpienia. A jednak 
doświadczył jednego i drugiego. Choroba 
serca podkopywała powoli jego organizm, 
a w ostatnich latach, życia dało się mu mor­
eno uczuć i ubóstwo.

« Nikt z przyjaciół jego nie podejrzywał, 
ażeby dobry," wspaniałomyślny lekarż był 
ubogim. Czyż mu kto za złe weźmie to jego 
ubóstwo? Mógłby być bogatym ale wolał 
być szlachetnym.

< Ci, których leczył i którzy się do niego 
najchętniej udawali, byli td  ubodzy robo­
tnicy, którym nieraz oprócz rad^ lekarskiej 
potrzeba było1'dać pieniędzy na lekarstwo 
lub na życie. Czyż można z tego powodu 
robić mu zarzuty i ganić go za,.tó,.że nie za­
pewnił sobie starości bez troski, ze pod ko­
niec dni swoich źamiast pieniędzy miał tylko 
szaeftnek i przyjaźń uczciwych ludzi ?

« Troski móralne i cierpienia fizyczne znosił 
odważnie. Był bowiem prawie do końca ży­
cia czynnym. Rankiem jeszpze dnia tego 
w którym umarł,, napisał receptę dla biednej 
choroj kpbiety. Żegnając się z nią wręczył 
jej ostatnie dziesięć franków jakie miał 
w domu. Gdy łagodnie zrębiono mu uwagę 
z powodu wydania z domu ostatnich pienię­
dzy, rzekł : '« W krótce już nic nie będę po­
trzebował, nie róbcie mi więcWyrzutów. ;>

• Następnie ręką już trzęsącą się,zebrał .i 
zawinął kilka drobnych przedmiotów, które 
polecił oddać jednemu ze.swoich przyjaciół 
jako pamiątkę i z wielką powagą i spoko­
jem  duszy pożegnawszy się z osobą, która 
go pielęgnowała od lat wielu z naj większem 
poświęceniem, wydał ostatnie tchnienie 
(2 Kwietnia 1884 r.).

« Syndykat lekarzy w Besanęon pocho­
wał (4 Kwietnia) zwłoki tego zacnego P o ­
laka swoim kosztem, ci zaś wszyscy, któ­
rzy go znali, przechowują religijnie jego 
wspomnienie. »

SKŁADKA
DLA POLSKIEJ RODZINY.

(Ot). N° 12 i 13 Kur jera Polskiego).
p p . F r. c.

R . P . ............... ..........
L. L .............................
M. R .............................
M. C. . v.......................
L. D. z Liege..

25 » 
5 » 
b t> 
5 » 
5 »

Kostecki, professor z Commercy 2 »
Trojanowski......................................  'l *
Kś. Taraszewski z Monachium.. 2 »
Tow. Bratniej Pomocy z Lyonu. 5 »
W anert, prezes Tow. » 3 »
8. Gajkowski » 1 *

: -E .G . » 1 »
J. Kowalski » * 50
K. Żmuda » 4 »
M. Łukaszewski » » -o
S. Bergman » » 25
J. Sobkowski » » 25
A. Ź. z Pont a M ousson... . . . . 5 »
Jadwiśia i K arolek.. . . . . . . . . . .  5 »
Panna kubańska.........................   5 »
Limanowski B. z G enew y  2 „
Dr. Gięfś.zyński z Ouaiwille i , . .  5 »
Gottowt ź Saint-Aubin ... . . . . . .  f

' Składka ogłoszona w N^*512 i 13 213 »

Razem. . . . . . .  304 25
Siimma powyższa wręczoną została rodzi­

nie polskiej, z,a pokwitowaniem.

SKŁADKA
na utrzymanie i zachowanie grobów polskich 

na Emigracji.
Ksiądz Taraszewski z Monachium Fr. 5 
A. Z. z, Pont a M ousson................... » ó

O l Razem ... Fr. 10

PRAWDZIWE P f f l lM I  mm
P . A R T H A U D  M O U L IN

Najlepsze'ze środków czyszczących 
i przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w zołzach, liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi.

Skład główny w Paryżu u p. Arthąud 
Moulfti aptekarza, 30, r. Louis le Grand.

SKŁADKA
DLA DOTKNIĘTYCH POWODZIĄ W POLSCE.

: p p : Fr. c.
W incenty Mazurkiewicz z fam ilią.. 20 »
Państwo Duchidscy . f . 20 »
Kostecki* professor w Commercy. . 3 »
W alusiński...........................  5 »
Basiński ................   5 »
Pani Basińska...............................  5 »
Czarnecki. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  2 »
Brigge  ............................    5 >
P a c i o r e k . .........................  b •
Ks. Taraszewski z M onachium.. . .  5 »
Cieszkowski z Bar sur A u b e   10 »
Góttówtt z Saipt. Aubin . . . . . . . . . . .  5 »
L. D. z Liege ^ ...............  5 »

Z'pierwszej listy   60 »

Razem do 15 lipća  158 »

Summa powyższa wysłaną została od 
Emigracji, tymczasowo, do P. W eigla Pre­
zydenta miasta Krakowa.

LE C O A L T A R  SAPONINĘ LE B E U F
zaleca się jako oczyszczający, anty- 
miazmatyczny, gojący ranyp Jest przy­
jęty do użycia w Szpitalach Paryzkich 
i w Szpitali Marynarki Wojennej. 

D o w o d y  n ie z b i t e  j e g o  r .uiet. 
Używany w kompresach, obmywa- 

niach, wstrzykiwaniach, gargaryzmach, 
jego skuteczność i je s t‘hderzającą w na­
stępujących wypadkach : przeciw An- 
thrasiowi, Gangrenie, Ranom, Białym  
upławom, Anginie, Łupieżowi, Zapalem 
niu dziąseł, etc., etc.

Używany do płukania ust stanowi 
bezwątpienia najlepszy, najzdrowszy i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego* 
użycia środków. ’ ■ ■

CENA FLAKONU i F i l .  za (i FLAKONÓW łO F R .
DLA UNIKNIENIA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW

Żądać wyraźnie Coaltar Le lleu f
SKŁADY W E  W SZYSTKICH GŁÓWNYCH  

APTEKACH.

f L .  RYLSKI i  C“, BAYONNE™
li Właściciel plantacji herbaty w Assamie

DOM IMPORTACYJNY HEBBĄT INDYJSKICH I CHIŃSKICH.
J ; "

R o z s y ł a  n a  całą Francją franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, za 
inej summy przekazem pocztowym,(mandat de poste), pudełka za

za na­
desłaniem należnej summy przekazem pocztowym,(mandat de poste), pudełka zawie­
rające c z y s t e j  w a g i  4 kilogramy Herbaty mieszanej w najlepszych gatunkach.

C E N Y  ZA
H E R B A T Y  A SSAM SKIE  

M i x e d  A s s a m  z a  p u d e ł k o .  . . . f r .  3 3  >
D a r j i l i n g  s u r f l n ............................................. 8 9  »
S e r a i  e x t r a   .........................  4 5

P U D E Ł K O  H E R B A T Y
H E R B A T Y  CHIŃSKIE  

M ó la n g o  n .  1 M a c a o  . . . , . . f r .  3 0
— n .  2 C a n t o n  .  ......................  35

n .  3 S h a n g h a i  . . . . . .  4 0
M ólange de F o o c h o o  ex tra  c h o is l.  . . . fr . 50 za pudelk

O dsiew ki od herbat (jeżeli n ie  brakuje ) f r - 24 za pude łko .  X,

L e pPoprietairę-gór ant : A. REIFF.
P a ry ż . — D r u k a r n i a  polska A. Usin r, 9, p iace  d u  Callege de Krańce


